
dnia 24. M arca 1838,

Przyjaciel Ludu.
R o k e z w a r t v .

R a i  wary a Z eb r z y d o w sk ie g o .
(Z Grab. okolic Krakowa.)

j a . '  p : '

N aprzeciw ko zamku lanckorońskiego, *) od 
zachodniej strony, pokazuje się w  pośród lasu 
klasztór 0 0 .  Bernardynów , czyli K a i  w a r y  a 
Z e b r z y d o w s k i e g o ,  poniżej którego leży mia­
steczko tegoż nazw iska. S ław ne to miejsce, cel 
pobożnej w ędrów ki mnóstwa ludu, który tu 
z bliskich równie, jak  i dalszych okolic, pociech 
religijnych szukać przychodzi, nadane odpustami 
pap. P aw ła  V ., dziedzicznem było M ikołaja Z e­
brzydow skiego, wojewody i starosty k rak ., który 
mieszkając w zamku Lanckoronie, na górze n ie­
gdyś Ż a r e k  zw anej, kaplicę ś. K rzyża staw iać 
um yślił. , , W zbudzi! też Pan Bóg, dla zupełności 
chw ały  sw ej, niedaleko od K rakow a, po szczę­
śliwych pagórkach Zebrzydow skich, ub łagalnią 
jakąś, w  umyśle M ik. Zebrzydow skiego, że w zór

") Zobacz P. L . Rok III. X. I  Nro 21.

miasta jerozolimskiego w ybraw szy, w północnym 
kraju  naszym w ykonterfow a ł własnem miejsca 
położeniem podobną wymiarem onej K alw arya, 
kędy się odkupienie św iata odpraw o w a ło ; w y­
staw iw szy porządkiem światnice, jako oczywistą 
pam iątkę tryumfii nad śmiercią.“  (Narada i t. p, 
p. L . K rem era). Jakóż w roku 1600. pobożny 
zam ysł do skutku przyw iódł, i kaplicę zw aną 
teraz u k r z y ż o w a n i a ,  w ystaw ił tym kształtem, 
jak w Jeruzalem, w edług planu, który przyw iózł 
Hieronim S trzała, dworzanin jego, z ziemi św ię­
tej, którą to kaplicę K laudyusz Rangon, legat 
papiezki, w obecności Bern. Maciejowskiego, b. 
k rak . i wielu panów, uroczyście poświęcił.

W  roku. Ib 0 3  kosztem tegóż fundatora zało­
żono fundamenta na kościół pod imieniem Panny 
M aryi anielskiej, oraz i klasztór 0 0 .  B ernardy­
nów, według rysunku architekta, Jana M aryi Je-
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zuity; a ie  górzyste położenie miejsca sprzyjało, 
pod kierunkiem Szczęsnego Zebrowskiego, jeome- 
try, oznaczone zostały w  roku 1604 drogi jero­
zolimskie, według pomiaru uczynionego w  Pale­
stynie. W  roku 1605, wprzód nim Zebrzydowski 
na rokoszowe zebranie pod Stężycę się udał, 
założone były fundamenta kaplic niektórych; co 
wszystko za powrotem jego przez lat kilka bu­
dowane, w roku 1617 ukończonem zostało.

Piękne jest i widzenia godne położenie K al- 
w aryi. Kościoły jej nie jednę drogą dla nas 
przechowują pamiątkę. W  samym kościele 0 0 .  
Bernardynów, który, po ukończouej budowie w r. 
1609 ,  ̂ Piotr Tylicki, b. krak., poświęcił, obok 
wielkiego ołtarza znajduje się w  naszych już 
czasach zawieszony obraz, przypominający by­
tność królewicza W ładysław a IV, który za po­
wrotem z wojny tureckiej, chociinskim traktatem 
zakończonej, Bogu należne za zwycięstwo od­
niesione składając dzięki, w roku 1621 tutejsze 
drogi męki Zbawiciela nabożnie obszedłszy, so­
lenne na tę pamiątkę złoży ł wrota.

W  kaplicy ukrzyżowania, znajdują się 4  sła­
wne obrazy, malowane z polecenia Jana Zebrzy­
dowskiego, miecznika kor. ( f  1641) przez X. F. 
Lexyckiego. *) Góra, na której teraz kapliczka 
ś. Maryi Magdaleny sto i, w  dawnych czasach 
nazywała się Z a r ,  a na jej wierzchu był zainek 
rzeczony B a r  w a ld ,  w dziejach naszych XV. 
wieku często wspominany. Mieszkał w nim W łodek  
(W ład ysław ) Skrzyński, herbu Łabędź (1451), 
który wspólnie z żoną swą Katarzyną rozbojem się 
bawił. Po śmierci męża nieporzuciła W łodkowa  
obrzydłego rzemiosła, ale napadając i łupiąc 
kupców i podróżnych, postrachem była okolic: 
aż z woli Kazimierza Jagielończyka, przez starostę 
lanckcrońskiego ujęta, śmiercią była ukarana a za­
mek zburzony, z którego pomimo, że wspomnioną 
kapliczkę wymurowano, jeszcze dotąd w głębi 
lasów pozostały ślady.

K r o n i k a  l i teracka.
(Dokończenie,)

„Tu owycli próżniaków7, darinojedzców7 Sasów7 
trzeba było po nijakiej kampanii do Saxonii 
wyprowadzić, czego się królowi żadną miarą 
uczynic niechciało, chcąc ich koniecznie na drugą 
zimę utrzymać w Polsce. Więc złożył senatus 
consilium w Brzezinach, na którem pozw7olono 
część milicyi saskiej zostawać in visceribus (we­
wnątrz) Państw Rzeczypospolitej, a król wymy­
ślił pretext, że dobra Radziwiłowskie, Kretynga 
i insze w Litwie leżące, wielkie gravamina od 
Panów litewskich cierpią, a mianowicie od Sa­
piehów7, do których niby proszony był król o za­
łogę, od xiążęcia Neoburgskiego, brata cesarzo­
wej Leopoldow'ej, męża dziedziczki dóbr owych.

') Zobacz P. L . Rok III. T. I. Nro 23.

I  tak sub specioso nomine (pod pieknem nazwi­
skiem) .owej załogi, posłał król kilka tysięcy 
Sasów7 do Litwy, a to tylko byle było Sasów7 
utrzymać in visceribus Reipubl. (wewnątrz Rze­
czypospolitej). Wielkie tam excessa czynili Sasi, 
kościołom samym nie przepuszczając,' W7 ornaty 
się ubierali, w  nich tańcowali i insze wielkie 
profana wyrabiali."

Przechodzimy teraz do czynów7 Karola X II.: 
„Poszedł Szwed z wojskami sw7emi, nie zostawi­
wszy żadnych ludzi w Wielkiej Polsce, pod Toruń, 
który się długo, bo przez całe lato dobrze bro­
nił, i nie jeden tam Szwed krwią swoja zapłacił 
najazd polskiego królestwa. W rzucił Szwed 
w miasto kilka tysięcy bombów, któremi wiele 
popalił, a osobliwie ratusz dziwnie piękny i 
wielki, do gruntu wygorzał. Lecz Torunianie nie 
wzruszeni w7 stałości swojej owemi ogniami, tern 
potężniej się bronili, spodziewając się odsieczy;

| ale hetman W . koronny mając już sw7oje koin- 
telligencye z majstrami konfederacyi wielkopol­
skiej, niechciał iść z wojskiem, wymawiając się 
przeprawą trudną rzeki Drwęcy, i że Szwedzi 
przeprawy jej strzegli; a już miał intencye, jako 
w przyszłym roku uczynił, przystąpienia do 
Szweda. Miał natenczas hetman tak dobre woj­
sko, żeby mógł śmiele dać odpór Szwedowi, bo 
nietylko z aukcyi wojska, pozwolonej sobie w7 roku 
przeszłym kongressem sandomierskim, wzmocnił 
się, ale też domowe chorągwie podczas pospoli­
tego ruszenia, w7 przeszłym roku na obronę 
pospolitą po powiatach erygowane, z całej nie­
mal Polski do kw7arcianego wojska poszły. Pa­
nowie też różni, a osobliwie Potoccy, Lubomirscy 
i insi, wiele chorągwi z ochoty swojej własnym 
nakładem na stfaż przyboczną 'króla Augusta 
popodnosili. Toruń dzielnie bronił się, aż w je ­
sieni wszczęły się choroby wielkie w7 mieście: 
żołnierze na załodze Sasi, których był król 4 
tysiące tam zostawił, na szkorbut poczęli bardzo 
mrzeć, ztąd siły bardzo ustawały, a odsieczy 
nie widać było. Zaczem w7ziął szturmem Toruń 
Szwed, Sasów dyzarmował i do Szwecyi 3 ty­
siące w7 niewolą odesłał. Miasto okupem wiel- 
kim zdarł, wały miejskie popsuł w części, i 
baszty około miasta mocne i misterne, z których 
mu oblężeńcy najbardziej szkodzili, prochami do 
połowy od wierzchu porozsadzał. Podczas 
oblężenia, z takiej baszty jednej zabito tam było 
z armaty generała barona Lówena, na którym się 
był wtenczas rzeczywiście wsparł król szwedzki, 
gdy go kula armatnia uderzyła w7 brzuch, aż 
kałdon wyleciał; dla tego się tak Szw ed na 
owe warownie gniew ał i burzył je. Po wzięciu 
Torunia został król szwedzki z wojskami w; je­
sieni w7 Prusach, gdzie bawił ku Bożemu na­
rodzeniu."

„Król szwedzki, po wzięciu Torunia, osadzi­
wszy Szwedami Elbląg, zdarł ciężkiemi kontry- 
bucyami Prusy i wojew7ództwo pomorskie, a 
potem wrócił się do Wielkiej Polski, i Rawicz
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miasto obrał sobie za rezydencyą na zimę. Tam 
zaraz osadził Poznań mocnym oddziałem, a to 
by ła  druga osada, którą w tej wojnie uczynił. 
Założył tam skład wszystkich swoich wojennych 
rzeczy, rabunków z Polski, blisko Szczecina, 
zkadby na przypadek mógł wszystko uwieść 
prędzej. Począł zaraz mocno fortyfikować Po­
znań: klasztory, które budowania swoje do mu­
rów' miejskich poprzytykały były, musiały je  
rozwalić, a ganki koło murów budować; zaczął 
by ł zaraz i gospodarować król szwedzki, kazał 
młyny na W arcie ruinować i wszelkie jazy, i 
tamy, chcąc, żeby W artą statki wszelkie od Po­
znania do Keistrzyna brandenburgskiego‘chodziły, 
a  ztamtąd do Szczecina O drą, a to wszystko 
było, dogadzając sw'oim interessom; naprzód dla 
dowiezienia kommercyalnych rzeczy z Polski do 
Szczecina, druga jeżeliby przyszło nagle ucho­
dzić z Polski. I  tak  osadził się Szwed mocno 
od swoich granic W' Prusach i W ielkiej Polsce.“  

„D aw na to myśl była Rzptej polskiej, żeby 
W arte  rzekę uczynić spławną, dla tego posta­
nowiono o tem wiele konstytucyi, które w  tej 
materyi illuminują. Jako za Zygmunta I. r. p. 
1511 na sejmie piotrkowskim także za syna jego 
Zygmunta Augusta r. p. 1557 stanęło na sejmie, 
żeby na W arcie jazy  i młyny od Sieradza sa­
mego począwszy ruinować dla nawigacyi na 
W arcie. Także r. p. 1563 ordynowano kom- 
missarzów7 z sejmu do margrabiów brandenburg- 
skich i xiążąt pomorskich, aby nawigacyi na 
W arcie nie bronili, a r. p. 1589 za Zygmunta III. 
w tejże materyi naznaczono kommissarzów do 
brandenburgskich xiążąt, aby dla wolnej nawi­
gacyi cło było umówione, a W arta od Poznania, 
aby była uprzątniona z pieniędzy na to zebra­
nych, k tóre, jeżeliby nie wystarczyły, woje­
wództwo poznańskie i kaliskie miały na to 
koszt łożyć pod karami w urzędżie naznaczo- 
nemi, bez apellacyi. Za Zygmunta III. r. p. 
1611 znowuż byli konstytucją naznaczeni kom- 
missarze na postanowienie bezpiecznej żeglugi, 
żeby W arta  od K oła miasta była uprzątniona 
z młynów i jazów'. Toż samo 1613, a potem 
1616 powtórzono konstytucyami.“  *)

Puszkin.
(Dokończenie .)

Już dla tego samego, aby dać poznać spół- 
czesnym wielkość ich utraty i słuszność smutku 
naszego; i aby ludzie w tym szczerym żalu 
próżnej nie upatrywali chełpliwości, winniśmy 
mówić o P u s z k i n i e ,  jako o poecie. Winniśmy 
przechować dla potomnych, czucia i wrażenia

*) B ardzo ża łu jem y , iz  d la  b ra k u  m iejsca  n ic  m o ­
żem y ju z  w ięcej u d z ie lić  w yim ków . C iekaw ych czy te l­
n ików  odselam y do sam ego d z ie ła , w  k tó re in  w ie le  
now ych , zk ąd in ąd  w cale  n iezuanych  z d a r z e ń  dow iedzieć  
się m ogą, a pom iędzy  in n eń ii i o owym słynnym  p a r ty ­
zanc ie , A dam ie S z m i g i e l s k i m .

spótczesne, by mieli na czem opierać swoje do­
mysły. Winniśmy wykazać naszym wnukom, 
czem, mianowicie, był dla nas P u s z k i n .

Trudno jest mówić błędnie, kiedy się mówń 
co czuje.

P u s z k i n  nie należał do rzędu tych wiekui­
stych gieniuszów, zjawienie się których, czas od 
czasu, rzadszem już bywa na świecie, i stanie 
się w końcu zgoła niepodobnem, jak ukazywania 
się pierwotnych natury fenomenów, w karlejących 
coraz bardziej pokoleniach, przy nieustannej walce 
żywiołów i dzialaczów świata spółczesnego. H o ­
m e r ,  D a n t e ,  S z e k s p i r  już i teraz są niepo­
dobni : do osób mitologicznych należą.

Za to dzielniej i korzystniej świetnieć mogą 
gieniusze odrębne, objawienia jednej jakiej bądź 
strony człowieczego ducha i jednego narodu.

W szystkie te objawienia nie mogą przejść za 
granicę swojego posłannictwa, swojego czasu i 
swojego miejsca; ale stają się tym wznioślejsze 
i tym znakomitsze, im bardziej im sprzyjają oko­
liczności, czas i miejsce.

Przez ciąg lat dwudziestu, P u s z k i n  prze­
żył, wy czerpał całe życie i wszystkie myśli swo­
jego czasu i swojego narodu. Owe szczątki 
klassyczności i ośmnastego wieku, w jego utwo­
rach początkowych; nagły przeskok do nowych 
pomysłów; nieporządna, młodzieńcza dążność do 
mamiących nowości, jakiemi wrzały od roku 1815 
literatury angielska, niemiecka i francuzka; wstręt 
od rażących następstw, na których się potem 
skończyły usiłowania dla większej części Za­
chodu ; dalej myśl o własnej niezależności, o na­
rodowości północnej, wschodniej, ruskiej; próby 
wcielenia jej do literatury; konieczna potrzeba 
rozmaitości w zatrudnieniach; .częste przejścia do 
dramatu, powieści, romansu, historyi, narodowego 
podania; wieczne niezaspokojenie siebie tem, czem 
się zaspokajały umysły powszednie; ciągły i nie­
przerwany postęp, tudzież idące w ślad za nim 
znużenie, wahanie się, nieukontentowanie z siebie 
i z drugich, wszystko to zaliż nie dowodzi gie- 
niuszu, zrodzonego w wieku przechodowym; 
Takim właśnie był P u s z k i n .

Medal 
na pamiątkę abdykacyi Jana Kazimierza.

W  dziele o m e d a l a c h  p o l s k i c h ,  które 
niebawnie ma wyjść z druku, znajduje się nu­
mizmat, o którymby autor pragnął zasięgnąć 
zdania uczonych czytelników Przyjaciela Ludu. 
Numizmat ten wybity na czesc Ludw ika 14., 
króla francuzkiego, i na pamiątkę gościnności, 
z jak a  we Francyi Jana Kazimierza, króla pol­
skiego', po abdykacyi jego przyjął, nosi na sobie 
rok 1664. Lecz, gdy ostatni W azów potomek 
czterema laty później koronę złożył, zachodzi 
pytanie: „czemu wyrażony wyżej rok na me­
dalu tym jest położony ? “  Być to może omyłką
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M e d a l  na  p a m i ą t k ę  a b d

rzeźbiarza medalu; być może, iż Jan Kazimierz 
już zamyślał o złożeniu korony, która prawdzi­
wie cierniową dla niego była; być nakoniec 
może, iż sam Jan Kazimierz, który od roku 
166! następstwo po sobie na tron polski xięciu 
d’Enghien, synowi xięcia Kondeusza, zapewnić 
pragnął, rok 1664 za datę złożenia przez siebie 
korony naznaczył, lubo później wstrzymany oko­
licznościami, wykonanie zamiaru do roku 1668 
odwlókł. Cóżkolwiek bądź, wszystkie te domy­
sły  nie wyjaśniają zupełnie wątpliw ości, a autor 
dzieła o m e d a l a c h  p o l s k i c h  wdzięcznieby 
Prz3'jął oświecenie go w tej mierze. * ) '

Przedstawiając ten medal czytelnikom P. L., 
zwracamy jeszcze ich uwagę na uprzejmość 
króla francuzkiego, który ołtarz, nad którym 
ręce obu królów’ się łączą, orłem polskim przyo­
zdobił, szanując tym sposobem gościa, któremu 
przytułek dawał.

W ystaw a  obrazów w Poznaniu.
(C iąg dalszy .)

Na d rug ie j śc ian ie , za p ierw szem  w ejrzen iem , z a ­
chw ycił nas k ra job raz , z im ow y p an a  Iioekoeka z A m ster­
d am u : u jrze liśm y  się w śród  ogrom nych d rzew  le śn y ch : 
ostra  z im a p ozbaw iła  ich  w szystk ich  liśc i, z iem ię  zasuła  
śn ieg iem , i ro z top iw szy  go odw ilżą  i  w o d w ylew em , 
zn ó w  ścięła  m rozem  i w  ló d  zam ien iła . P o  lej szklan- 
ne j po w ierzch n i rozchodzą  się ro b o tn ic y , n a js iln ie jsze  
wy lic ia ją  dęby  i lśn iącem i s iek ie ram i zam aszyście je  
p o d c in a ją : p rz e jrz y j całą rozm aito ść  o b razu ; tam  się 
k ilk u  ogrzew a p rzy  zarzew iu  ogniska , ow dzie ló d  pęka 
p o d  nieśm iałym  k rok iem  p rz y c h o d n ia ; o podal ju ż  za- 

l •n*ę<i'a ’ roz ło ży sty  dąb ch w ie je , je szcze  na
chw ilkę  kon aram i sw em i p o w ie trza  chw ytać  się b ęd z ie , 
az nareszcie  ru n ie  b ezw ład n ie . T ak ie  z im y , śniegi i 
lod y , tak ich  c ieśli, p rzery w a jący ch  ciszę lasó w  p o n u ry ch , 
ożyw iających ta jne  puszcz u s tro n ia , ty le k ro ć  w id z im y  
w  zy e iu : je ś l i  n ic zaw sze rów nie  są p ięk n y m i w  oczach

) W szelk ie  w  tym w zględzie  o b ja śn ie n ia , u d z ie ­
lone lled ak cy i, p rzesłan e  zostaną  n a ty ch m ias t S zano­
w nem u au torow i dzie ła  o m edalach  po lsk ich .

Przyj). lied.

1 k a c y i J a n a  K a z i m i e r z a .

naszy ch , ja k  w ob razie  K o e k o c k a : n ieskarżm y  się na
d zik ie  p rzy ro d z en ie  naszego k ra ju , lecz  sam ych sieb ie  
o bw in ia jm y  o ozięb łość  n a  je g o  p ięk n o śc i. T w ó rca  nas 
u raczy ł ca łą  sm ę tn ą  p ięk n o śc ią  o strych  zim  naszego 
k lim a tu , aby  o ty le  w yw yższył św ie tność  w dzięcznych  
naszych  w iosen . K tóżby  się  nie czu ł pow ołanym  do 
zag rzew an ia  ty ch  z im nych  k ra jo b ra z ó w , calem  życiem  
pała jącen i w so b ie?  M ogłyz p rzec ież  lody  IsLanilyi 
to p n ieć  p rzed  żarem  b u jn y ch  w yob rażeń  N o rm an ó w , 
lu b  w  k rysta liczn y m  sw ym  b la sk u  sto k ro ć  pyszn ie jszem i 
się w ydać n ad  całą  św ie tność  I ta lii .  M ogliżbyśm y także 
ozięb ły m i p ozostać  na  te  nasze lo d y , na cały  w dzięk  
o jczyste j z im y. S p o jrz y j na te  k ra sn ą , b ia łą  zas łonę , 
w  k tó rą  się n araz  ca ła  ziem ia  p rz y o d z ie w a , k tó re j obi. 
ciem  n ieb ios n aw et b łę k ity  b ie le ją :  n ie  z rozum iałżeś 
całego w d z ięk u  tego sm ętnego  s t r o ju :  n ib y  kochanka 
w  p rz e d ślu b n e j p o rze  całą  p rzyszłość  sw oją rozw aża, 
każde  n a jczu lsze  m arzen ie  p ia s tu je , rozg rzew a i k ry je :  
w sz y s tk o , co ty lko  w d z iew icze j k o lysa  w y o b raźn i, 
w szystk ie  illu z y c , n am ię tn o śc i, to w szystko  ju ż  się z iśc i, 
a lb o li zn ik n ie  z oczu . Ja k ż e  to ta jem n iczy  ten  je d e n  
śn ieżn y  n am io t p o d  całym  w id o k ręg iem  ro z b ity :  ileż  
to  is ló t pod  nim  zasn ę ło ?  ilez  to cichego życia pod  
je g o  k ry je  się ło n e m ?  K ażda traw k a , acz śn iegien; 
p rz y k ry ta , je sz c z e  w o ln ie  o d d y c h a : każde  z iarnko
ro zw ija  s ię , w z ras ta  i siły  n ad a l sposob i i k rz e p i. Je d n a  
zw ierzą t częśc , snem  tw ardym  u ję ta  spoczyw a w g łęb i 
sw ych lochów , in n e  się  cieszą p ó r  z m ian ą ; szukaj ich , 
a znajd z iesz  ig ra jące  w śró d  lasów . Ja k ż e ż  to  czaro- 
w neini są w ów czas le śn e  gęs tw in y , b e z d ro ż a ?  nag le  w szy­
stkie^ ro zw id n iły  się c ien ie , na m iękkiem  m chow ein  ło żu  
n a jb ie lsz a  ro zc iąg a  się po śc ie l, n ad  g łow y każd a  ig lica  
śn ieżne unosi a lo iny , a je d n a k  rd zen n e  k o n a ry  gną się 
po d  tak  su ty m  b a ld ack in em  : ileż  to  w nim  p e re ł i dya- 
m en tów  lśn i się p rz y  b la sk u  słonecznym , lu b  b ladym  
po łysku  k s ięży ca?

A ja k ż e ż  p ięk n a  ta z ie leń  św ie rk ó w  i  sosien , śn ie 
giem  p rzy w a lo n a , a je d n a k  w y z ie ra jąca  z p o d  n iego! 
Zda się , że usłyszysz ogrom nych  ro ś lin  dyszenie p o d  c ię ż a ­
rem  tłum iącym  ciche  ich  oddechy , że u jrzysz  w ysilen ie  
każdej ig licy  w  o trząśn ien iu  narzu co n e j naw ały , W  tak  
czarow nynr o b razie  doch o d z i cię za dn ia  odgłos s ie k ie r  
roboczych  ch ło p k ó w , lub w esołe  ok rzyk i m yśliw sk iej 
zg ra i, nocną dobą trzask  i huk  pękająaych  lodów  j e ­
z io ra . P o w ie trze  tak  p rz e jrz y s te , że nic nie u jm ie  d o ­
k ładności zarysów  n a jo b szern ie jszeg o  w id o k ręg u , na jod - 
da lensze  donosi ci d ź w ię k i; gdyż n ie ty lk o  w ody , lecz 
atm osfera  cała tak  n iezw yk łe j k ry sta liczn e j są czystości, 
ze się w  k ra in ę  cudów  przenosisz  i w  zim ie n iec isz  
w yob raźn i zarzew ie . A cóż dop ie ro , gdybym  ów  b lask  
tali W ielki gw iazd  m igocących się nocną dobą, ów  
ch rzęs t śn iegu , co o każdym  k ro k u  p rzy ch o d n ia  n iespo-
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Pomnik W ładysław a Białego w Dijon 
(w e Francy i}.

Ziem omysl,  x iążę kujaw skie  na Inow ro c ław iu ,  
b ra t  rodzony Ł okie tka ,  a s try j K azim ierza  króla ,  
zo s ta w i ł  z Salomei Pomorzanki 3 cl* synów . P rze ­
mysław owi dostał się pow ia t  bydgow sk i,  L e ­
szkow i inow roc ław sk i,  Kazimierzów i gniew kow ski 
z  kasztelania  s ło ń sk ą ,  a ziemia m icha iow ska  
w szystk im  trzem do podz ia łu .  Leszek  zap rze ­
d a w sz y  bezpraw nie  K rzy żako m  sw oję i bra te rską  
dzielnicę w  ziemi n tichałow skie j ,  u m ar ł  bezpo­
tomnie. Wie zostawił też potomstwa P rzem ysław . 
Po  sam ym K azim ierzu  zosta ła  córka E lżb ie ta ,  
zaślubiona potem Stefanowi, k ró lo w i Bośnii , i 
W ł a d y s ł a w  od w łosów  B i a ł y m  zw any .  
D ziedzic  po ojcu G n iew k ow a ,  po bracie B y d ­
goszczy, a z daru króla ,  Inow roc ław ia ,  z obu zaś 
lenny  i poprzysięg ły  korony polskiej ho łd ow n ik ,  
niechciał się zachow ać  w obrębach  swojej po­
winności , czyniąc się udzie lnym . G w a ł to w n y  
w  postępkach  swoich i p ra w u  nieposłuszny, gdy  
w  po sw ark u  o granice zab ił  S tan . K iw o łę ,  sę ­
dziego k u jaw sk iego ,  a na zapozw anie  k ró la  do 
sądu s taw ać  nie chciał, pod pozorem, że go król 
K az im ierz  prześladuje ,  i dzielnicę mu jego w y ­
drzeć  pragnie, uczynił rezygnacyą B ydgoszczy .  
W y s t a ły  z zamętu g n iew liw ego  umysł,  począł 
postępku  ża ło w ać ;  lecz niewczas, bo król p o ­
w ia tu  raz wziętego wrócić nie  chciał. A  on też 
w kró tce ,  gdy  mu żona n iepłodna, córka A lberta  
xięcia strzeleckiego, k tórą  bardzo kocha ł ,  umarła ,  
bąd ź  z tęsknoty , bądź niespokojności w rodzonej,  
p rzedaw szy  p ozosta łyG niew ków  za 1000  czerw .z ł , ,  
u d a ł  się na w łóczęgę. Puśc i ł  się naprzód do 
Jerozolim y, dia odw iedzenia  grobu J e z u s a :  za
powrotem przem ieszkiw ał na  dw orze  cesarsk im : 
a  gdy  się w tym roku K rzyżacy  na L i tw ę  w y ­
p raw ia l i ,  w o jow ać  im i zw yciężać pogauy p o ­
m agał .  Naostatek  pojechawszy do Avinionu, do 
U rban a  Papieża, mimo wiadomości s łu g  sw oich , 
uszed ł do mnichów', i kapturem się cysterskim

P o m n i k  W ł a d y s ł a w a  B i a ł e g o  

w  D i j o n .

w  dyecezyi kab il lońskie j ,  w  rzędzie laika p rzy ­
rzucił,  aby  potem z niego do B enedyktynów  
w Dijon przeszedł, a  da le j zbrojny z m nicha rycerz 
w Polsce now e zawieruchy w zn ieca ł .

Z a  panow ania  L u d w ik a ,  dow iedziaw szy  się 
o śmierci króla K az im ierza ,  zam yśla  pow racać  
(1 3 7 3 )  W ła d y s ła w  B ia ły  z k lasztoru  do Polski. 
Zam ysły  powrotu  na św ia t  p oparl i  ta jemnie W ie lk o ­
polanie, sprzyjając k rw i  P ias tów , a nieukontento- 
w ani z L u d w ik a  i jego  ra d y .  Z agrzany  ich 
listami i posels tw am i W ła d y s ł a w ,  porzucił kfa-

liojnic oczekującej go m ałżonce d o n o si; gdybym  te 
w szystk ie n iezliczone pięknos'ci naszych zim w ym ien ił?  
D zięk i T obie spółziom ku K uysdaelów , ze najp ięk n iej­
szy krajobraz w ystaw y był wlas'nie twój w idok zim ow y, 
zesm y w  nim porównać m ogli p iękności naszem u kra­
jo w i w łaściw e z całym  przepychem  stref połudn iow ych , 
i p ierw szym  przyznać p ierw szeństw o, Kodajbys' m no­
g ich  naśladow ców  i spólzaw odników  m iędzy naszym i 
spółrodakam i z n a la z ł!

Pom iędzy krajobrazami tej s'ciany w spom nieć j e ­
szcze należy p. lloch a  zw aliska heidelbersk iego zamku, 
a naw et Szónbecka w idok kaplicy w  górach tyrolskich. 
Przenosim  atoli nad inne pyszną akwaralę W aleleta , co 
na w ystaw ie jedynym  była wzorem tego rodzaju, coraz 
w ięcej w  Francy i rozprzcslrzeniającegoi s ię , który dile- 
tantom  nad w szystk ie zalecam y. Zywos'c kolorów , 
zupcłnos'ć osiągnionego efektu , a w reszcie i szybkość  
w ykonania, tak w ielk ie  stanowią korzys'ci, ze zjednaćby  
pow inny w szystk ie taleuta, n icprzeznaczone do ce lo ­
wania w  olej nem m alarstw ie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sztor, i udał się do Avinionu do Grzegorza X I. 
w nadziei, ae go od życia zakonnego uwolni. 
Lecz Papież tego nieuczynił: przeto W ładysław  
wiedząc już o swoich stronnikach, że się do 
Niemiec na jego szukanie i sprowadzenie wybrali, 
oznajmił im, aby nań w Bazylei lub Strassburgu 
czekali. W  tych tedy dwóch miastach znalazłszy 
licznych przyjaciół, był od nich prowadzony do 
Budy, pod pozorem, aby go król, jako krewny, 
dwojako na xięstwo gniewkowskie przywrócił. 
Elżbieta, królowa młodsza, nalegała na męża usta­
wicznie, aby dla wuja dyspenzę od Papieża 
otrzymał. Czynił to Ludwik, lecz nie szczerze; 
Papież także niechciał się skłonić do próśb kró­
lewskich, powiadając, iż niewidział żadnej słusz­
nej przyczyny. W ładysław  przesiedziawszy 2 lata 
próżno w W ęgrzech, wzgardzony u dworu, a od 
swoich przyjaciół zapomniany, rzucił się do 
gwałtowniejszych postępków. W yjechał taiemnie 
z Budy, przeniósł się do Wielkopolski, opanował 
tu w' dniu jednym Gniezno, Stary W ładysław  i 
Złotoryą, a potem zabrał zamek obronny Szarlej. 
Król lękąjąc się, aby tak nagłe i spieszne wzmo­
cnienie zbrojnego mnicha, powszechnej w  narodzie 
trwogi i zamieszania nie sprawiło, rozpisał po 
wszystkich ziemiach koronnych, aby się każdy 
ezlachcic miał do broni pod utratą czci i dóbr. 
Pogróżki królewskie wzięły pomyślny skutek. 
Zewsząd ciągnęły zbrojne hufce, tak, iż W ła ­
dysław złożył broń, zamki Szarlej i Złotoryą 
oddał, na zapewnienie Sędziwoja, generała W iel- 
kiej polski, że od króla do łaski przyjętym i 
w  swoich preteusyach zaspokojonym zostanie. 
Omyliła nadzieja. Ludwik zagniewany, nietylko 
go do łaski przyjąć nie chciał, ale go wszędy 
ścigać i zabić rozkazał. A tak W ładysław  
w  ostatniej nędzy i rozpaczy zostając, szukał 
przytułku na granicy Marchii brandenburskiej 
u Ulryka, hrabi na Drdzeniu, hołdownika ko­
rony polskiej.

Po trzy razy wichrzył W ładysław  jeszcze 
Polskę, #)  aż nareszcie opuszczony od swych 
stronników, wrócił do Francyi i umarł w Strass­
burgu 1388, pochowany w  Dijon w kościele 
S . Benigna. Na nagrobku jego, wiernie na ryci­
nie naszej oddanym, napis jest następujący:

Hic jacet vir illustriss. et devotus Dnus Vla- 
dislaus, quondam dux Albus Poloniae, inona- 
chus luijus monasterii per plures anno.s exi- 
stens. Postmodum dispensatus per Papain 
pro successione regni Poloniae. Obiit in ci- 
vitate Argentina, hic eligens sepeliri Anno 
Millesimo CCC octuagesimo octavo. Primo 
Cal. Martii. Anima ejus requiescat in pace. 
Amen. *j"

')  Naruszewicza Hfst. T . X.

O  m odlitw ie.

W  opisie mego pobytu w Wielko-polsce, nie 
mogę ci nie wspomnieć o zwyczaju, który tak 
miłe na mnie zrobił wrażenie; dzisiaj w kilku 
on już tylko przechowany rodzinach, dawniej 
powszechny u naszych ojców, nader piękny, 
wzruszający, pobożny, poetyczny, mówię o zwy­
czaju odmawiania wieczornych modlitw z czela­
dzią podczas wielkiego postu. Nie same tylko 
winy pozostały nam w puściźnie po przodkach, 
wielkie i skromne cnoty w niemniej dobitnych 
nam przekazali przykładach. Zepsucie przyszło 
od góry; ale szlachcic rólniczy, ten rycerz, zie­
mianin, co się w stalowym w ykołysał pancerzu 
i w gwarze obozowym wychował, co w każdej 
chwili był gotów przekuć lemiesz na szablę, 
co na odgłos pierwszej wici, żegnał żonę i dziatki, 
dzielnego dosiadał stępaka; ten olbrzym w pro­
stocie ducha, wróciwszy od usług publicznych 
i prac rolniczych, w domowem zaciszu, w bojaźni 
Boga, zw oływ ał czeladkę do największej komnaty 
swego dw oru: tam padali wszyscy na kolana, 
a pani wystawiwszy na stole krzyż, z którym 
na piersiach już kilka może pokoleń wyzionęło 
ducha, rozpoczynała modlitwy. Zaczynano od 
litanii o męce Pańskiej, dalej śpiewano znaną 
pieśń W i s i  n a  k r z y ż u .  Czyjeż serce do 
skruchy i żalu nie rozrzewniła owa muzyka, 
jakoby intonowana na nótę jęków  wydzierających 
się z łona bolesnej Matki Zbawiciela, jakoby 
natchniona pod wpływem przarażającycli wrażeń, 
krwawego xiężyca, zaćmionego słońca i tego 
trzęsienia ziemi, co chwilę skonu Chrystusa głu­
chym, podziemnym grzmotem zwiastowało. Nie 
znam drugiej pieśni, coby w sobie tyle mieściła 
boleści, w której żal pierworodnym grzechem 
zmazanego człow ieka, w rzewniejszychby się 
w ylał tonach. Zda się, że serce przepełnione, 
już i chwili dłużej nie wytrzyma; nie są to głosy 
podobne prośbom winnego o sprawiedliwy sąd 
na siebie, ale raczej głosy ludzkości, wezwanej 
straszliwą trąbą anioła, i zaledwo mającej nadzieję 
litości. Pu tej pieśni, schyliwszy czoło ku ziemi, 
rozpoczynała pani znane każdemu Ś w i ę t y  B o ż e .  
Skruszone serce pokrzepia się nadzieją, wznosi 
się ku Bogu i w świętym Duchu wzywa Jego 
łaski. Tutaj już nie jęki bolesne, ale głos mo­
carza ziemi, co pojął swoją wielkość i nicość 
i przed panem świata, w proch się korząc, peł- 
nemi piersiami wzywa jego wszechmocności. 
Żaden z tych głazów, co męką symbolicznie się 
uczłowieczył, żadna świątynia z swemi zczernia- 
łemi mury, niebotyczną wieżą i w wyżni inalejącem 
sklepieniem, w większej powadze i uroczystości 
nie wznosi się ku niebu, jak ten hymn, co same 
zdaje się przebijać niebiosa. Człowiek wierzy, 
silną wiarą wypełnia otchłań swego ducha; w tej 
wierze pojmuje jego nieśmiertelność, wszechmo- 
cność, przepaścią głosu z pokorą uniesienia wielbi 
swego Twórcę. W  tej muzyce pierwszej strofy,
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maluje się ca ła  siła w iary chrześciaństw a. D wie 
następne tchną nadzieją ludzkości, ufa w Boga, 
w  nieprzebrane Jego miłosierdzie, b łaga o za­
chow anie od nieszczęść, co ją  dotknąć mogą, 
śmie się spodziewać, ze dobroczynny twórca je  
odwróci. Nie głosy to jeszcze radości, którą 
uiszczająca się łudzi nadzieja, ale gorące prośby 
tego grzesznika, co już  się pociesza, ze pozw o­
lono litu przebaczenia się spodziew ać, że przy 
pomocy Boga w nowem przedsięwzięciu, wolno mu 
będzie do w rót niebieskich zakołatać, wolno za­
rabiać na szczęśliwą wieczność. Nareszcie ileż 
miłości w tych ostatnich dwóch strofach ? jak ież 
gorące pragnienie Chrystusa ? jakżeż miłe te głosy 
o przyczynienie się nadziem skich istot za grzesz­
nym i? jak ież  silne to przyw iązanie, które naw et 
śmierć przerw ać nie zdo ła ła?  piękne te stosunki 
miłości w dwóch św iatach, doczesnym i ducho­
w n y m , ta wspólność w  pracy o szczęśliwą 
wieczność w Bogu. Czułem sercem w zyw a 
grzesznik te św iętą M atkę Zbaw iciela, którą mi­
łu je  i w wzajem nej miłości w idzi nadzieję odku­
pienia. T y le  pokory obok tak iej godności, takiej 
pow agi obok takiego uniżenia, w żadnej inszej 
pieśni znaleść niepodobno. Z d a  się, że całe 
chrześciaństwo skupioną potęgą swoich dziejów , 
myśli i pam iątek, z pełnych piersi dobyw a g łosu , 
aby w ielbić Pana zastępów7. Kończono m odli­
tw y , odm aw iając pięć razy ojcze nasz i  zdrow aś. 
T a k i b y ł zw yczaj naszych przodków . Jak iż  
czu ły  w idok tego pana, co z Bogiem w szystko 
rozpoczyna, co dbały  o dobro duchow ne sw ej 
czeladzi, p rzy  każdej sposobności, zwrraca ją  
sercem k u  Bogu. Oświeconemu, m yśl starczy 
za  w szystko ; formy są dla niego ty lko drogo- 
skazem , jeże li w  błędne zajdzie ścieżki; ale 
d la  nieoświeconego m odlitw a tak a , a nie inna 
je j forma, konieczną duszy je s t potrzebą, jednym  
sposobem obudzenia religijnego uczucia. Kto 
tak  ży ł, nie b y ł cięmiężcą sw ych w łościan, ale 
raczej ich ojcem, ojcem pieczołowitym , co w  k a ­
żdej chw ili pam iętał, że za sw ych podw ładnych 
kiedyś zdać będzie m usiał spraw ę, ten h ar­
to w ał duszę w' cnocie, ten je  do m ęzkich i 
w ielk ich  u zb ra ja ł pośw ięceń, ten szczerze czynem 
kochał ojczyznę. ' J . M ........

Xigdz Karol M ichał de 1’Epee.
Szesnasty w iek, jak  się wielu szczyci w ynalaz­

kam i, tak i tern, iż wtedy pierwszy się raz przeko­
nano, iż i głuchoniemych za pomocą giestów i obra­
zów kształcić można. R udolf Agricola z Gróningen 
z wielkiem wspomina zadziwieniem, iż w idział 
chłopczyka głuchoniemego, umiejącego pisać i tłu ­
maczącego na papierze swe myśli. Hieronim Gardan 
z Paw ii (j* 1576) pierwszy w yjaśnił teoryą, na której

") To tylko dow odzi, że pobożni panow ie przez  
relig ią  słodzili lo s sw yin poddanym  : ale że było pod­
daństw o, a z niem n iew ola i u ciem iężen ie ludu, tem u nikt 
n iezap rzeczy: A m ic u s  P la to , sed  m a a is  am ica  vcritas.»

P . I t.

się sztuka uczenia głuchoniemych opiera. Pedro de 
Ponce, Benedyktyn hiszpański, najsławniejszym by ł 
nauczycielem głuchuniemych w wieku szesnastym. 
W e Francyi pierwsze trzyma miejsce w  dziejach 
szkół dla głuchoniemych, czcigodny xiadz de 
1’ E pee; całe bowiem swe życie poświęcał dla 
dobra nieszczęśliwych.

U rodził się mąż ten w  roku 1712 z ojca 
architekta, który daw szy sam synowi troskliwe 
wychowanie, przeznaczył go do stanu duchownego. 
O ddaw ał się młody kapłan  ca ły  obowiązkom 
powołania swego, gdy przypadek uwagę jego 
zw rócił na wychow anie głuchoniemych. Razu 
jednego w szedł do domu pewnego, gdzie tylko 
dw ie panienki szyciem zajęte zastał. Na pytania 
swoje kilka razy powtórzone, żadnej nieodebrał 
odpow iedzi, aż nareszcie przybyła pani domu 
o dkry ła  mu przyczynę milczenia panienek. Ohie- 
dw ie siostry były  głuchonieme. M łody kapłan 
przejęty litością prosił matkę, aby mu pozwoliła 
zająć się kształceniem nieszczęśliwych istót, które 
oprócz szycia, o niczem jeszcze nie miały w yc- 
brażenia. Pomyślny skutek starań podejmowanych, 
zachęcił tak  gorliwego kapłana, iż się przez całe 
życie sw e nauce głuchoniemych' pośw ięcał: ze­
wsząd sp row adzał tego rodzaju nieszczęśliwych 
do domu swego, sam sobie odm awiał potrzebnych 
w ygód, aby na niczem nie zbyw ało uczniom i 
uczennicom przyjętym . U w ielbiała Francya po­
święcenie się bezinteressownego męża, a cesa­
rzowa K atarzyna ofiarow ała mu przez posła 
swego upominki. „N iepotrzebuję złota“  odpowie­
dział skromny de 1’E pee; „pow iedz W P an swej 
monarchini, jeśli ocenia moje zasługi, niechaj mi 
z rozległych swych krajów  przyśle kilku głucho­
niemych, lub zdatnych mężów, aby się w zakła­
dzie moim na nauczycieli dla tych nieszczęśliwych 
w ykształcili. “  Owoce prac swoich uw ażał skromny 
mąż ten za sowitą nagrodę prac i trudów . W  po­
święceniu snem  żadnych nieznał granic, tak , iż 
krew ni w yrzuty mu z przyczyny tej czynili. 
W  roku 1773 znalazł w drodze do Peronne nie­
szczęśliwego młodzieńca w łachm anach, g łucho­
niemego. D ow iedział się, iż młodzieniec ten jest 
potomkiem zuakomitej rodziny, lecz że dla nie­
moty swojej został wydziedziczonym. Broniąc 
p raw  przyjętego w  dom swój ucznia, zaczął długi 
proces, który także w ygrał. Lecz po śmierci 
jego zawczesnej, obaliła zamożna rodzina Salar 
w yrok zapadły , w yzuła z przysądzonych praw  
protegow anego; przyw iodła do nędzy, tak , iż 
w szpitalu życie sw e zakończył.

Do ........ przy odjeźd/.ie w cudze kraje.
Jutro w ięc  ju z  w  porannej masz w ypłynąć porze,
Z ciasnych brzegów  twej rzeczk i, w  tak rozległe m orze, 
Jutro to po niestałej unosząc cię fa li,
Zatonie mi twój żagiel w  tej b łękitnej dali,
Co jakby mgłą przyszłos'ci, jeszcze  przed tw em  okiem  
Ten Ckanaan tw ych  m arzeń, ciem nym  kryje mrokiem* 
Próżno będę za tobą łzy  boles'ci ronił 
I długiem  cię spojrzeniem  i  żalam i gon ił.
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Jak  gdy na zmarłem szczęściu liczne legną czasy,
Tak mi ciebie zasłonią i góry i lasy.
Zuikniesz, znikniesz na długo, — a ja  sam zostanę, 
Saui, ja k  rozpacz wzgardzona, ja k  łzy niew idziane 
J a k  kwiat T atrów , co wieczna otacza go zima,
L ub na stepach arabskich cichy grób pielgrzym a.
Ale cóż dw óch przyjaciół rozłączyć tu  zdoła ?
Głos ich  góry przesięgnie i morza przewoła ;
D ojrzą się okiem serca, skrzydłem  myśli zgonią, 
O krążą smutkiem troski, modłami osłonią.
Gdziekolwiek los ich rzuci, tam ich przyjaźń wszędzie 
Tym skrytym niewidzialnym węzłem spajać będzie. 
Ach, bo je s t  — je s t  w  tym św ięcie, padole goryczy 
Jak iś inny św iat jeszcze, cichy, tajem niczy,
Gdzie dusza w idzi duszę, zdała ją  zrozumie?
Zdała trwogą, tęsknotą rozmawiać z nią umie?
Gdzie choć w sm utnej, dalekiej załoniona ciszy,
I czuje woń je j  szczęścia i łez spadek słyszy:
Gdzie jak  pasmem prom ieni, tak  myślami swemi 
Ciągle się przyciągają, ciągle w iążą/n iem i;
Gdzie się tysiąc bezdźwięcznych krzyżuje łańcuchów', 
Św iat ten  naw et żyjący łączy z światem duchów'!

Tym to wzrokiem mej duszy będę ja  z kolei 
W idział cię wr mgle pam iątek, w idział w  snach nadziei, 
Codzień się wzm agał, krzepił, i znów' codzień slabiał, 
M knący m i twój obraz pamięcią odrabiał.
Aż wreszcie, gdy w zbyt długich tęsknotach upadnę, 
Nagle mojeiii przeczuciem  twój pow rót odgadnę.

F . M .

Przeklęcie ducha.
(Gadka z okolic Poznania.)

Pom iędzy jo d eł sępicm i grzbiety,
Pośród czarnego cierniów' łożyska,
Jako  olbrzym ów nagie szkielety,
Starego zaniku sterczą zwaliska.

Cisza tam w  okół w śród wiecznych ciem nic, 
W  dole brzmi czasem pieśń puste ln ika;
A w górnych m urach miejsce tajem nic,
1, ja k  wieść głosi, gród po k u tn ik a ;

Bo ledwo kirem  noc św iat odzieje,
Dzikie się w baszcie rozchodzą ję k i,
Krwawej tam  łuny żar z gruzów leje ,
A w ew nątrz kajdan chrobocą b rzęk i.

W tem  w'szystko ścicba i gasną żary,
Zgrzyt tylko słychać górnych podw oi,
I przez omszonych rozw alin szpary 
Cien się przem yka rycerza w zbroi.

Lecz jakim  losów on tam zrządzeniem  
Zawsze w północnej jaw i się porze,
I zamek tęsknem trw'oży jęczeniem ,
Tego nik t z ludzi zgadnąć nie może.

W ieść tylko głucha krąży w w ioszczynie,
Ze się ju ż  kończą dni jego jęków ,
1 zanim drugie lato  przem inie,
Głosem weselszych gród zabrzm i dźwięków.

Gdy w pustelnika cichej zachronie,
W  nocną ju ż  dobę, m łoda dziewczyna 
W ar wody staw ia w ogniska łonie :
Z  grzmotem  wtem  jęk ła  ducha dziedzina.

W  złękłej się łono ukrop rozlew a,
Rani dziewicę z trw ogi pobladłą,
I tę z je j  piersi klątw ę wyrywa :
■Bodajś w ogniste p iekła  przepadło!*

Ledwo w yrzekła, gdy jęk  grobowy,
Jak  gdyby zm arłych rykło sklepienie 
Okropnem  echem w strząsł m ur grodowy,
I w zam ku — wieczne odtąd m ilczenie. A . li.

Dwie róże.
Na sm użku łączki zielonow łosej,

M iędzy ptasząt dźwięczną zgrają*
Srebrzone perłą  m ajowej róży 

Dwie różyczki rozkw ita ją :
Jedna  do nieba oczkiem spoziera rum ianem , 
D ruga w  strum yczka drżące patrzy wody,
A gdzieś w pow ietrzu w okół woniami zalanem 
Słowik, w  ich złote spogląda jagody,

I przez ciernia dzikiej kniei
Dzw oni piosenkę nadziei. A . l i .
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